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Polska a Szwecja. 


Pośród szeregu kwestji, które wojna światowa 
uczyniła aktualnemi, nie wiele wzbudza powszechne 
zainteresowanie w tak wysokim stopniu, jak sprawa 
polska. Nieszczeęsny los Polski, rozdarcie jej na czę- 
ści, dokonane właściwie bez wojny, z niesłychanem 
pogwałceniem prawa narodów, bohaterskie próby, ja- 
kie Polacy od owego czasu tylekroć ponawiali, aby 
zrzucić ze siebie jarzmo rosyjskie, —- wszystkie te 
fakty wywołać mogły i powinny w całej Europie go- 
Tące sympatje dla narodu polskiego. Z drugiej stro- 
ny nie należy jednak zapominać, że i Polska ponosi 


znaczną część winy swych nieszczęść, przedewszyst-. 


stkiem skutkiem niezgody i kłótni, które ciągle pod- 
Cinały siły żywotne polskiego narodu, a jeżeli nawet 
cichły, to na czas krótki i pod naciskiem zewnętrznych 
a groźnych wydarzeń. 
We Francji i Anglji, gdzie sympatje dła Polski 
niegdyś poważną odgrywały rolę, skutkiem przymie: 
Tza tych państw z Rosją stały się one co najmniej 
wątpliwemi. Tam wierzą, a przynajmniej udają, że 
wierzą, iż Polska może zaufać obłudnym obietnicom 
osji, i za sprawą tej Rosji odzyskać swą narodową 


niezależność, która przez wieki całe była nieprzejea- 


nanym wrogiem Polski, która intrygami swemi głó- 
wnie spowodowała upadek Polski jako państwa samo- 
istnego, która w końcu sama na krwawych polach 
Ostrołęki pogrzebała i te resztki wolności, jakie na 
kongresie wiedeńskim otrzymała cząstka ziem dawnej 
Rrzeczypospolitej polskiej. 

Silne i trwałe węzły sympatji oddawna łączą 
Polskę ze Szwecją. Był czas, zanim zbudził się ze 
Snu olbrzym wschodu i zanim moskiewscy półazjaci 
uznani zostali za rzeczywiste niebezpieczeństwo dla 
kultury zachodu, którą reprezentowało zarówno pań- 
Stwo szwedzkie jak i polskie, aczkolwiek w inny spo- 
sób, kiedy Szwecja i Polska walczyły ze sobą 
O władztwo na północy wschodzie Europy a Szwedzi by- 
li jednym z najniebezpieczniejszych nieprzyjaciół Polski. 

Więlki król szwedzki Karol Gustaw, którego 


Pamięć j sława we własnej ojczyźnie nigdy nie zaga- 
Śnie, mógł być wprawdzie przez Polaków, z ich sta- 


nowiska zupełnie słusznie, nienawidzony. A jednak 
już w jego polityce dopatrywać się należy poczucia 
wspólności interesów między Szwecją a Polską. Ka- 
rol Gustaw rozpoczął politykę przymusowej unifikacji 


- Pólski ze Szwecją w niemałej mierze z powhdu 


'rozstrzygnęły się na polach Poltawy. 


ujawnienia przez Rosję planu dotarcia przez obszary 
Polski do morza Bałtyckiego i zagrożenia w ten spo- 
sób posiadłościom szwedzkim. Za panowania wnuka 
jego Karola XII widzimy, że Świadomość współności 
interesów obu państw jest coraz jaśniejsza u ludzi 
bystrzej patrzących na sprawy polityczne, a przede- 
wszystkiem u króla samego, który w swej przenikli- 
wości dojrzał ten wielki problem polityczny, z którego 
rozwiązaniem nie można było dłużej zwlekać, a zas 
sposób rozwiązania tego problemu był decydującym 
dla ukształtowania się przyszłych losów Europy wscho- 
dniej. Karol XII dążył wyraźnie i jasno do tego, aby 
oderwać Polskę od związku z Rosją, w który wcią- 
gnął ją obcy zupełnie sprawom Polski krół August 
Mocny, aby następnie poprowadzić Szwecję i Polskę 
ramię przy ramieniu da walki w obronie kultury 
zachodnio europejskiej przeciw półazjatyckiej, mo- 
skiewskiej barbarji. i 
Była to ostatnia, nastręczająca się państwu 
polskiemu możliwość ratunku przed grożącą zagładą. 
Niestety, przeoczono ją z powodu wewnętrznych 
swarów, a Szwecja nie otrzymała od Polski pomocy, 
której się spodziewała. W następstwie tego nie udał 
sią silny, zręcznie uplanowany cios w serce Rosji, 
a Szwedzi, których nie mógł już poprowadzić osobi- 
ście do boju ranny król, musieli uledz nawale wojsk 
cara Piotra. Ale zarówno losy Polski jak i Szwecji 
A kiedy pó- 
źniej skutkiem przekupienia wielkiego wezyra udało 
się carowi Piotrowi uniknąć nad Prutem niechybnego 
pogromu, a tem samem także nie udał się ostatni 
wielki wysiłek zbiorowy Szwecji, Polski i Turcji, który 
miał położyć tamę dalszemu wzrostowi potęgi rosyj- 
skiej, wówczas los Polski został przypieczętowany. 
Ostatni królowie polscy panowali jako królowie 
z łaski Rosji w potężnem niegdyś państwie, kiedy 
równocześnie w Szwecji poseł rosyjski miał więcej do 
mówienia, niżby to przystało dla samodzielnego pań- 
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stwa. Szczęście tylko było łaskawsze dla Szwecji 
i chciwa łapa ze wschodu sięgnęła ku Polsce. Chwilę 
zaś, w której Rosja zaprzątnięta była ubezpieczeniem 
swego nowego łupu, wyzyskano u nas w ten sposób, 
że wpływ Rosji na wewnętrzne stosunki Szwecji 
zosłał na zawsze złamany. 

My, Szwedzi śledziliśmy odtąd losy Polski z go- 
rącą sympatją, a obecnie, gdy wreszcie zaczyna Świ- 
nie wątpi, że powstanie narodowo samodzielna Pol- 
ska w tej czy owej postaci — wszyscy Szwedzi naj- 
serdeczniej życzą nowej Polsce lepszej przyszłości. 
Niech Polska stanie warownym murem przeciw rosyj- 
skiemu niebezpieczeństwu, jak niegdyś Polska histo- 
ryczna była przedmurem chrześcjaństwa. Szwedzi 
życzą Polsce, aby świadomość narodowa i miłość oj- 
czyzny, które w najchmurniejszych nawet czasach 
przyświecały większości narodu polskiego, rozwinęły 
się i pogłębiły w szczęśliwszej przyszłości i aby nowa 
Polska nie miała już tej słabości, co była główną 
przyczyną upadku Rzeczypospolitej -— wewnętrznej 
niezgody. Per Sorensson. 


Po wyjściu z Lublina I brygada Piłsudzkiego, 
idąc za uciekającemi wojskami rosyjskiemi, przechodziła 
przez okolice Ziemi Lubelskiej i Siedleckiej, zamiesz- 
kałe przez unitów, gdzie kościoły od chwili skasowa- 
nia unji zamieniane były na cerkwie prawosławne. 
Artylerja pod dowództwem majora Brzozy i kapitana 
Śniadowskiego dotarła do miejscowości Leśna w pow. 
Konstantynowskim. Leśna jest to miejsce stare, gdzie 
wznosił się przed laty klasztor Bazyljanek ze słyną- 
cym cudami obrazem Matki Boskiej, odwiedzanym 
bardzo licznie przez unitów, którzy czcią otaczali kla- 
sztor i świątynię. Po skasowaniu unji, gorliwość 
działaczy rosyjskich skierowała się głównie na miej- 
scowości czczone przez lud, paczęto tam szerzyć ze 
zdwojoną gorliwością propagandę prawosławną, więc 
Leśna w pierwszym rzędzię zwróciła uwagę.  Staro- 
żytną świątynię zamieniono na cerkiew, do klasztoru 
wprowadziły się mniszki przybyłe z głębi Rosji, a że 
pieniądze płynęły, jak rzeka na cele rusyfikacji, więc 
niezadługo powstały tu liczne instytucje, dające oko- 
licznemu włościaństwu wiele ułatwień życiowych i 
opiekę. W Leśnej mniszki prowadziły szkółki, ochro- 
ny, szpitale. biblioteki, przytułki starców, a ostatnio 
szkoły i kursy gospodarstwa wiejskiego dla kobiet. 
Przytem hojnie szafowano groszem, udzielając go na 
cele misyjne gorliwszym renegatom. Leśna niezadłu- 
go z cichej przystani, owianej czarem mistycznym, 
stała. się kuźnią, w której pracowano nad wynarodo- 
wieniem i złamaniem oporu najnieszczęśliwszego. ludu 
unitów. Cudowny obraz Matki Boskiej, usunięty do 
bocznego ołtarza zdala krzepił i umacniał męczenników. 

Aż przyszedł dzień sądu — 

Do Leśnej weszła polska artylerja i nastąpiło 
wypełnienie się sprawiedliwości Bożej. Legjoniści ze 
starożytnej budowli bazyljańskiej zdjęli krzyż prawo- 
sławny, jak też i wszystkie inne emblematy narzuco- 
nej wiary wewnątrz kościoła, kapelan pułkowy po- 
święcił wnętrze, i dzwon od dawna zamilkły wezwał 
wierne swe syny. Któż opisze wrażenia, gdy na pier- 
wszą mszę przez katolickiego kapłana odprawioną, 
po tylu, tylu latach -— ruszył lud okoliczny w kilku 
tysięcznej liczbie. Płacz radości rozrywał piersi star- 
ców, że dożyli takiego dnia, wierzyć nie mogli swemu 
szczęściu tak już niespodziewanemu. Legionistów zaś, 
ukochane polskie wojsko nasze, na rękach prawie no- 
sili, błogosławiąc im i dzieląc się ostatnim kęsem. 
A oni poszli dalej —- poszli radośni, szczęśliwi, nie- 
szczędząc życia młodego, bo w sercach Polskę wyry- 
tą mając, poczuli się jej wskrzesicielami. A po dro- 
dze, gdziekolwiek przyszli, a zastali przerobiony na 
cerkiew kościół, tam zdejmowali cudze krzyże i zwo- 
ływali lud do jego starych świątyń, niosąc mu wolność 
wyznania według obrządku dziadów i ojców, wraz z 
obietnicą wolnej Ojczyzny! 

POLSKIEJ. 
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Sprawa szkolna. „Goniec Poranny" w Ne 423 
z dnia 24 b. m. umieszcza artykuł p. Wł. St. pod 
tytułem „Z polityki Wydziału Oświecenia", który ze 


i: ulica Lubelska Wr. 54, telefon Wr. 2-25. 


względu na słuszne uwagi zamieszczone w nim, prawie 
w całości przytaczamy: 

Jedna z gazet warszawskich z powodu artykułu 
„Gońca przeciwko konserwowaniu języka rosyjskiego 
w szkołach, wystąpiła w obronie Wydziału Oświecenia. 
„Nie można dopuścićó—pisze owe pismo—aby w obec- 
nych tak burzliwych czasach polityka wtargnęła do 
naszego Wydziału Oświecenia i dyktowała mu, jakie 
mają być programy”. 

Otóż program szkolny czy to w burzliwych, czy w 
spokojnych czasach zawsze jest wyrazem pewnej poli- 
tyki. Polityka szkolna narodów niepodległych ma na 
celu wzmocnić świadomość polityczną narodu; polityka, 
stosowana przez państwa wzgiędem narodu ujarzmio- 
nego, ma na celu pogodzenie go z jarzmem, przystoso- 
wanie doń psychologji danego narodu lub wynarodo- 
wienie i asymilację. 

Wydział Oświecenia, pozostawiając wykłady języka 

rosyjskiego w szkole polskiej, ujawnił politykę lęku 
przed Moskalami, zamanifestował swą wiarę w ich 
powrót; ma na celu ową wiarę utrwalać w młodem 
pokoleniu. 
, Rusyfikacyjne nacazy Rosji opierały się na sile 
fizycznej. Dziś pewnej kategorji Polacy pragną nadać 
im pewną sankcję moralną, manifestując swą lojalną 
poddańczość wobec Rosji, co jest objawem ich nielo- 
jalizmu wobec Polski, Poddaństwo rosyjskie było nam 
narzucone; nie na sile moralnej, ale na gwałcie było 
oparte. Zasłaniać się dziś poddaństwem rosyjskiem— 
to stawać się albo dobrowolnym niewolnikiem Rosji, 
ałbo politycznie Rosjaninem. Nasz obowiązek wzglę- 
dem Polski zmusza nas do walki z Rosją, do tępienia 
wszelkich objawów obcych w Polsce. 


Stanowisko Królestwa. „Dziennik Poznański” 

w M 192 z dnia 24 b. m. umieszcza wzmiankę 
zaczerpniętą z „Frankt. Ztg.*, które znów zaczerpnęło 
ją z biura informacyjnego w Rapersvillu o uchwałach 
delegatów stronnictw niepodległościowych Królestwa 
wobec odezwy N. K. N. „Zebranie — pisze „Dzien. 
Pozn.** postanowiło nie wchodzić w bliższe stosunki 
z galicyjskim N. K. N., ponieważ państwa centralne 
nie objawiły swych zamiarów w sprawie polskiej. 
tej samej przyczyny zebranie uchwaliło także 
zalecić ludności nie wstępować do legjonów galicyj- 
skich". Wiadomość ta, widocznie dzięki dość długiej 
drodze, jaką przebyła, jest niedość ścisłą; być nawet 
może, że „Frankt. Ztg.'* zależy na takiem postawieniu 
sprawy. Jak nas informują przyjezdni z Warszawy — 
stronnictwa niepodległościowe Warszawy postanowiły 


jedynie nie podporządkowywać się Naczelnemu 
Komitetowi Narodowemu —— stosunki z nim zaś 
utrzymywać jako z instytucją niepodległościową. 


Z drugiej zaś strony dążą do wytworzenia naczelnej 
instytucji politycznej niepodległościowej dla Króle- 
stwa. Druga zaś część uchwały otyle jest niezrozu- 
miała, że większość stronnictw niepodległościowych 
czynnie popierało i popiera Polską Organizację 
Wojskową, pozostającą pod bezpośredniemi rozkazami 
brygadjera Piłsudskiego i która to organizacja w mia- 
rę posuwania się wojsk sprzymierzonych wstępuje 
w szeregi legjonów. 
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Na zachodnim froncie. - 


W Wogezach odparto słaby atak. 


Na wschodnim froncie. 


Na południowy wschód od Mitawy i na wschód 
od Kowna, gdzie wzięto do niewoli 2.450, trwa 
bez przerwy walka. ą | 

Wojska niemieckie zajęły twierdzę Olitę. 

Na południe od tej twierdzy posuwają się 
wojska w kierunku Niemna. | 

Dalszy pościg trwa na południe od Suchowoli. 

W dniu 25i 26 b. m. armja jenerała Gallwitza 
w pochodzie do puszczy Białowieskiej wzięła 3.500 
jeńców na wschód od Osowca. ) 

Grupy wojsk ks. Bawarskiego i jenerała Mac- 
kensena Ścigają ustępujące wojska rosyjskie od pusz- 
czy Białowieskiej i w kierunku południowo-wschodnim 
od Brześcia-Litewskiego. 
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Sprawa Polska u Niemców. 
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Ostatnie gazety sygnalizują dwa ciekawe objawy 
stosunku: Niemiec do Sprawy Polskiej. 

Pierwszym z nich jest ustęp mowy Kanclerza 
Rzeszy niemieckiej, tyczący się sprawy polskiej. Ustęp 
ten w tłumaczeniu gazet krakowskich przytaczamy: 

„Moi Panowie! Nasze i austro-węgierskie wojska 
dotarły do wschodnich granic Polski Kongresowej. 
Obu wojskom przypadło zadanie zarządzać krajem. 
Los geograficzny i polityczny zmuszał przez wieki (hat 
Jahrhunderte lang gezwungen) Niemców i Polaków do 
walki z sobą. Wspomnienie o tych dawnych przeci- 
wieństwach nie umniejsza czci dla namiętnej miłości 
ojczyzny i wytrwałości, z jaką naród polski swojej 
starej, wysokiej kultury i swej miłości wolności, wobec 
Rosji wśród ciężkich cierpień bronił t wypróbował 
wskutek nieszczęść także i tej wojny. Śliskich obietnic 
naszych nieprzyjaciół nie będę naśladował, ale mam 
nadzieję, że dzisiejsze obsadzenie granic polskich od 
wschodu tworzyć będzie początek rozwoju, który usunie 
ze światła dawne przeciwieństwa między Niemcami 
a Polakami, a zwolniony z pod jarzma rosyjskiego 
kraj, poprowadzi ku szczęśliwej przyszłości, w której 
będzie on mógł właściwości swego życia narodowego 
pielęgnować i rozwijać. 

Obsadzony przez nas kraj będziemy przy możliwie 
daleko idącem powołaniu do współdziałania jego włas- 
nej ludności (unter móglichster heranziehung seiner 
eigenen Bevólkerung) sprawiedliwie administrować, 
starać się będziemy nieuniknione trudności, jakie przy- 
nosi z sobą wojna, wyrównywać, i usiłować leczyć 
rany, jakie krajowi Rosja zadała". 

Drugim — jest zniesienie paragrafu „kagańco- 


wego”, o czem sygnalizuje ,,Goniec': 


Z Berlina nadchodzi wiadomość — jak podaje 
„Nowa Gazeta'— iż komisja parlamentarna do rewizji 
ustawy o stowarzyszeniach uchwaliła 15 głosami 
przeciwko 3 usunąć z ustawy paragraf językowy 
(ograniczający używanie na zebraniach publicznych 
języków nie-niemieckich, w tej liczbie polskiego). 
Następnie powzięto ważną uchwałę zniesienia 
znajdującego się w tejże ustawie przepisu, zabraniają- 
cego liczącym mniej niż lat 18 uczestniczenia w zebra- 
niach publicznych i w zebraniach związków politycznych. 
Jest to pierwszy krok w dziedzinie znoszenia ogra- 
niczeń polskich w zaborze pruskim. 
Tak jeden jak i drugi fakt są znamiennemi 
i ważnemi dla sprawy polskiej. Mowa Kanclerza, — 
jako pierwszy przychylny głos rządu Rzeszy w spra- 
wie polskiej i niejako zapowiedź zmiany kursu; 
ipogłoska Gońca”, jako wprowadzenie już tej zmia- 
ny kursu. Wobec świerzości tych dwuch wypadków 


' zbytnie komentowanie i wyciąganie daleko idących 
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wniosków byłoby przedwczesne. 


<kamiiel Obywatelski m. Radomia. 
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Na ogólnem zebraniu Komitetu Obywatelskiego 
m. Radomia dnia 25 sierpnia r. b. rozpatrzono 
następujące sprawy: 

1) Przyznano z zysków sklepów Komiteiu 
rb. 500 — zasiłku dla Towarzystwa Wpisów Szkolnych 


przy pensji p. Marii Gajl. 


2) Zatwierdzono przyznanie z funduszu zużyw- 
czego 20 pożyczek na ogólną sumę rb. 815 — oraz 
z funduszu zapomóg zwrotnych 1 pożyczkę rb. 200. 

3) Zatwierdzono przyznanie 12 zapomóg na 
ogólną sumę rb. 98. 

4) Zatwierdzono nabycie przez Komisję zbo- 


_ żową 300 korcy żyta. 
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5) Postanowiono poczynić starania u władz 
odnośnych w celu wyjednania: Zabronienia zabiera- 
nia na roboty młodzieży, kształcącej się w szkołach; 
ustanowienia sygnalizacji Straży ogniowej; zabronie- 
nia sprzedaży trunków osobom cywiłnym; pomocy 
w zaprowiantowaniu miasta; przeniesienia szpitala 
dla kobiet z ulicy Grodzkiej, oraz zamknięcia zakładu 
istniejącego w hotelu francuskim. 

6) Zatwierdzono wydatkowanie rb. 142 k. 90 
na kurację 5 osób w zakładzie dr. Bujwida i przejadz 
do Krakowa, obciążając powyższą sumą conto 
Magistratu. 


Pv JadBANIEF ATS TA. 


Ze szkoły Hadiowej”męsk ej. Dowiadujemy się, 
że z powodu chwilowego zajęcia gmachu szkolnego 
przez szpital, lekcje, do czasu. opróżnienia szkoły, 
odbywać się będą po południu w gmachach innych 
szkól. Wyjątek stanowić będzie kl. podwstępna, 


wstępna i pierwsza (a w miarę możności i inne), 
w których lekcje odbywać się będą w godzinach 
zwykłych. Klasa podwstępna mieścić się będzie 


w l-ym gmachu szkoły Handłowej męskiej (wejście 
od frontu), a wstępna i pierwsza w lokalu specjalnie 
wynajętym. 

Zapisy. Zmarły w mieście naszem przed hilku 
dniami lekarz, dr. Jan Płachecki, ostatnią swą wolą 
przeznaczył rb. 450 na następujące cele: Rb. 100 
na korzyść Ochrony katolickiej, rb. 100 na założenie 
oddziału oftalmicznego przy szpitalu św. Kazimierza 
jako fundusz wieczysty. Rb. 150 również jako fun- 
dusz wieczysty dła kasy wsparcia wdów i sierot po 

Szkoły Handlowej. Zapewnia 


. 
ołancja się dobre utrzymanie—troskli- 


wą, opiekę i w razie potrzeby—pomoc w języ- 
kach. Cena przystępna. Wiadomość: ulica 
Długa N*» 18 (dom w ogródku). —4 


dla kilku uczni—bardzo blizko 
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lekarzach. Rb. 100 do tejże kasy jako pożyczkę 
bezprocentową studentowi medycyny, synowi lekarza. 
Polakowi, na kurację u wód mineralnych, które to 
sto rubli po pięciu latach tejże kasie winny być 
zwrócone, aby z niego mógł korzystać nowy kandydat. 

O szyłdy Polskie. Dochodzą wieści z miast 
Ziemi Radomskiej jak: Sandomierz, Opatów, Staszów, 
Ostrowiec i inne, że wszelkie narzucone nam naka- 
zem moskiewskim zewnętrzne oznaki niewoli znikły. 
W żadnym z wymienionych miasteczek niema już 
ani znaku szyldów rosyjskich, miasta czynią miłe 
wrażenie miast polskich. Dlaczego Radom tak się 
ociąga z czynem, który już znalazł zapoczątkowanie 
w pięknym przykładzie Kom. Ob., Polskiego Kom. 
Pom. San., Spółki rolnej i wielu prywatnych firm 
znać rzetelnie polskich, a nawet niektórych żydow- 
skich? Czy czekamy na nakaz? — Czy też uwierzyć 
jeszcze nie możemy, że wolno nam ukochany nasz 
język jako najpierwszy i jedyny uznać? 

Pułapka. W deskach, położonych na rynsztoku 
obok niedokończonego gmachu dla Banku państwa, 
jest ogromna dziura, tworząca zdradziecką pułapkę, 
łatwo mogącą stać się przyczyną czyjegoś kalectwa. 

Wódka. Wojna, niosąc nam tyle strasznych 
nieszczęść, dała jedno tylko dobrodziejstwo, a to 
zakaz sprzedaży trunków, dzięki któremu w rodzinach 
robotniczych, gdzie dużo tracono na wódkę, zapano- 
wały lepsze moralne i materjalne warunki. — Obec- 
nie coraz częściej widać ludzi pijanych, alkohol — 
wróg ludzkości rozpoczyna swoją niszczycielską 
upadłającą robotę, należy rozpocząć pracę, któraby 
przymusową trzeźwość zamieniła w trwałą, błogo- 
sławioną w skutkach zaletę. 

Ruch uliczny dozwolony jest obecnie do go- 
dziny J1 wieczorem. Mieszkańcy powitali ulgę tę 
z wielkiem zadowoleniem. 

Z Kasy Przemysłowców Radomskich. Dnia 29 
b. m. o godz. 3 po połud. w lokalu Kasy odbędzie 
się nadzwyczajne zgromadzenie p. p. reprezentantów. 
Porządek obrad następujący: 1) Rozpatrzenie spra- 


wozdania z działalności Kasy; 2) Wnioski p. p. 
Reprezentantów. 
o Kradzież. We wtorek w nocy nieznani zło- 


czyńcy skradli świnię wartości około 40 rub., wy- 
robnicy zamieszkującej na przedmieściu „Ustronie* 
A. Uderfeltowej. Zapewne władze zwrócą uwagę, 
na grasujących w mieście złodziei, bowiem wypadki 
podobne wyżej podanemu zdarzają się bardzo często. 

o Pożar. W niedzielę ubiegłą od pioruna spło- 
nęła zagroda włościańska we wsi Młodzianów pod 
Radomiem. Straż ochotnicza nasza pośpieszyła 
na ratunek zagrożonej wiosce. 

Korespondenci wojenni państw neutralnych 
bawili w dniu wczorajszym w naszym mieście. 

Listy do odebrania. W biurze Komitetu Obywatel- 
skiego m. Radomia, Lubelska 19, są do odebrania listy dla 
następujących osób: Grzegorz Łyżwa — Mirów, Anna Cho- 
lewa -- Odechowiec, Marjanna Tuzimek — Kuczki, Jan 
Molga — Tomaszów, Antonina Piotrowska — Ossów, Józef 
Krawczyk—Osowie, Karol Monkosa—Owadów, Ewa Wolska— 
Stoki, Ifranciszka Woźniak — Krzyszkowice, Marjanna* Mi- 
ziewska — Ciepielów, Felicja Ciepielewska — Sienno, Józefa 
Dudek—Sadkowice, Agnieszka Sieniek — Godów, Franciszek 
Glowacki—Dąbrowa, Feliks Łuciński—Ciepielów, Hipolit Ko- 
zik—Małyszyn, T. Szerszeń — Wierzbnik, Marjanna Religa— 
Pakosław, Anorzej Tomanek— Grabowiec, Wincenty Węgrzyn 
Bujak. Wiktorja Flis—Lucjanów, Franciszek Pękalski—Ćmie- 
lów, Marjanna Asendy—Dębnia, Jędrzej Długowolski—Okół, 
Piotr Młynarczyk—Potoczek, Antonina Oleksiak—Gniazdków, 
Antoni Kosno— Stara Wieś, Paulina Leśkiewicz-—Grabowiec, 
Jan Pastuszka — Rzeczniów, Agnieszka Mazur — Maruszew, 
Karolina Kwiatkowska — Tarnówek, Jadwiga Pałka — Maru- 
szew, Józefa Biernat—Sotkowice, Józefa Dudek — Wola Pa- 
włowska, Marjanna Gaweł—Czekarzewice, Marjanna Fulara— 
Wola Pawłowska, Marjanna Garbarczyk — Olszyny, Jan Sta- 
wnicki — Solec, Roman Góra — Wenecja. 


PIOTRKÓW TRYBUNALSKI. 


28 Sierpnia 1915 r. (Kor. włas. ,„Gaz. Rad,') 
Piotrków starodawny gród trybunalski jakże inaczej 
wygląda w tej chwili, niż przed miesięcy paru. Zmia- 
na losu wojny starła zeń piętno niewoli — Piotrków 
to już nie miasto gubernialne „Przywiślińskiego kra- 
ju", gdzie obok prastarych pamiątek swietnej przesz- 


łości sterczy stygmat niewoli — a obce nam i zło- 
wieszcze  zgłoski moskiewskich _ napisów przez 
tyle lat przyzwyczajały nas do losu niewolników. 


Piotrków to dziś miasto Polskie, które jednym zama- 
chem strząsnęło z siebie wszystko, co niewola mu na- 
rzuciła. To gród polski. który dał pierwszy gościnę 
nowym instytucjom polskim 0 cechach państwowych. 

Ż jakąż zazdrością oczy radomiaka wchłaniają 
napisy tylko polskie, darmo szukając dwujęzycz- 
ności, jak pięknemi wydają się barwy polskie, w któ- 
re przybrane są wszystkie budynki. 

Jakie to wszystko radosne — choć drobne i bła- 
he wobec ogromu wydarzeń chwili. 

* 


Piotrków z chwilą zjechania doń „Departemen- 
tu wojskowego Naczelnego Komitetu Narodowego" na 
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nowo w biegu historji polskiej począł odgrywać poważ* 
ną rolę. 

Przed laty pięciuset bezmała w murach tego 
grodu obradowały sejmy nad dobrem i chwałą narodu. 

Dziś po stu iatach niewoli w Piotrkowie rozpo 
czyna pracę instytucja dążąca do przywrócenia ojczyź- 
nie niepodległości. Że wszystkich stron Polski dążą 
do Piotrkowa tysiące młodzieży, by krew i życie swe 
na ołtarzu ojczyzny złożyć. Szczęście i radość bije 
z młodzieńczych twarzy legionistów, którzy snując się 
po mieście z niecierpiiwością oczekują chwili wyru- 
szenia na plac boju. 

Szczęście, bo czyż nie najwyższym szczęściem 
Polaka, przekazanym mu przez przodków, jest wal- 
czyć o wolną i niepodlegią Polskę! 

Radość — bo czyż nie radością przepełniać nas 
musi poczucie przynależności do armji polskiej? 


* 
Zjazd ciągły, bezustanny ruch gońców i ku:je- 
rów — sprawią to, że co krok spotkać można znajo- 


me twarze, ludzi, o tragicznej śmierci których długie 
opowieści ciągnęli wystraszeni nasi „niewolni* — „Co 
robisż, bracie! myślałem że nieżyjesz, opowiadano, że 
cię gdzieś kiedyś złośliwa kula moskiewska śmiertel- 
nie ukąsiła» — Polskę, bracie, robię — wolną, nie- 
podległą Polskę! odpowiedź radosna pada. Tak, oni 
Polskę robią, święte dzieło tworzą, robią ją zę krwi, 
potu i udręki własnej, gdy my tu w Radon 

Po przez tysiące spalonych wiosek jecHać trzeba 
do Piotrkowa. Trzeba widzieć całą okropność śladów 
wojny. Trza widzieć udrękę wyrytą na twarzy chło- 
pa polskiego, który wyrwawszy się, z pod moskiew- 
skiej opieki wrócił, by zobaczyć stratowane i wyko- 
szone pola, lub całkiem nie obsiane, by zamiast z 
mozołem stawianej zagrody zastać jeno komin, przez 
kule w połowie rozwalony, Szeregi zgliszcz i ruin 
trza minąć, obejrzeć piekło życia po drodze by wresz- 
cie dotrzeć do grodu, gdzie polskie serca biją zahar- 
towane widzianem i doznanem nieszczęściem — biją 
świętą miłością ojczyzny i świętą nienawiścią wrogów. 

Jakże symboliczną jest droga do Piotrkowa — 
poprzez udrękę, niedolę, znój i krew, przecież wiedzie 
droga ta ku wolnej i niepodległej, M. 


Z KRAJU. 


Komitet Obywatelski m. Warszawy powołał 
Wydział Oświatowy m. Warszawy. Zamianował oso- 
by następujące: Bukowiecki Stanisław, Górska Pia, 
Qralewski Jan, Janawski Aleksander, Kociatkiewicz 
Marja, Michalski Stanisław, prezes Mikułowski- Pomor- 
ski Józef, Przanowski Władysław, Radoszewski Fran- 
ciszek, Sosnowski Paweł, Tosio Kacper, Zydler Jan. 

Z niedawnej przeszłości. W Warszawie rząd gu- 
bernialny, wyjeżdżając do Moskwy, powierzył pieczę 
nad gmachem pałacu namiestnikowskiego archiwiście 
rządu gubernialnego, p. Józefowi Węglińskiemu. 
gmachu tym pozostały meble i archiwum kancelarii 
jenerał-gubernatora oraz rządu gubernialnego. Po- 
między staremi aktami zasługują na szczególną uwa 
gę akta z czasów Księstwa Warszawskiego, akta, do- 
tyczące rewolucji w Rosji 1905-—1906 roku, oraz 
akta wydziału prawnego z 1887 roku o oddaniu pod 
sąd całego składu wydziału sekretnego kancelarji 
oberpolicmajstra miasta Warszawy w liczbie 40 osób 
z naczelnikiem jego szt. kap. Rudniewem na czele. 
O tej ostalniej 
następujące szczegóły: W r. 1877 ówczesny polic- 
majster warszawski hr. Tołstoj doniósł swej władzy, 
że ludność Królestwa Polskiego, łącznie z działacza” 
mi z Galicji i z Poznańskiego przygotowuje powsta” 
nie zbrojne. Sprawę powierzono kuzynowi jenerała 
Tołstoja, zadłużonemu kapitanowi / Rudniewowi. 
Wkrótce „organizację" wykryto i aresztowano. Do* 
wody były niezbite, gdyż znaleziono dziesiątki tysię- 
cy odezw, koperty adresowane do burmistrzów i 
wójtów, plany mobilizacji. „Działacze* otrzymali 
sowitą nagrodę i przystawieni byli do orderów; 
oskarżonym groził stryczek. Dopiero urzędnik do 
poszczególnych poleceń, hr. Uwarow, począł badać 
sprawę na swoją rękę. Wspólnie z prokuratorem 
izby sądowej zrobiono rewizję w drukarni policyjnej 
oraz mieszkaniach ajentów. Okazało się, że cała 
korespondencja i odezwy były drukowane przez po- 
licję. Sąd skazał prowokatorów na roty aresztanckie, 
lecz następnie wszystkich ułaskawiono. 
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(1666 r.) przyjmuje do dn. 7 września. b. 


DMI KANZLOWY w 400/1 
Diiział W RADOMIU. 
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Egzamina dla nowowstępujących uczennic rozpoczną się 1 września, lekcje 6 września. 


Za pozwoleniem cenznry wojennej. 


LM © HM. 


Potrzebny nauczyciel 


opĆ do czworga dzieci. 


wie, Ładecki. —1 


Druk „J. K. Trzebiński '-Radom. 
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